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Organ informacyjno-społeczny poświęcony sprawom Ziem Województwa Białostockiego.
Ku mer

pojedynczy
20 groszy.

CENA OGŁOSZEŃ:
za jednorazowy wiersz milimetrowy lub jego miejsce po tekście 12 gr.
przed tekstem lub w tekście 24 gr.

Przy ukladzfe osobliwym 503⁄4 więcej.

PRENUMERATA:

kwartalnie z odnoszeniem do

domu lub przesyłką pocztową
4zł50gr. Mies.1zł.60gr.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
Ul. Dworna 24.

Wychodzi dwa razy tygodniowo, w Czwartki i Niedziele.

OD REDAKCJI.
Przezwyciężywszy liczne trudno-

ści, jakie zwykle na prowincji towa-

rzyszą wydawnictwu perjodycznemu,
grono osób^ którym leży na sercu

rozkwit życia społecznego w ziemiach

Województwa Białostockiego, przy-

stępuje z dniem dzisiejszym do wy-
dawnictwa pisma p.t. „Życie i Praca",

organu informacyjno - sp iłecznego.
Nie zrażamy się upadkiem byłych

organów miejscowych, mając to prze-

konanie, iż znajduje się dużo ludzi,

którzy nasze wysiłki ocenić potrafią
i w miarę możności takowe p o-

prą. Niewielu, zaiste, znajdziemy
wśród interesujących się życiem
społecznem i kulturalnem naszych
obywateli, którzyby nie zdawali sobie

sprawy z tego, jak ważnym czynni-
kiem dla prowincji jest własny organ,

należycie odzwierciad1ający
Całość jej życia, urabiający opi-
nję o zagadnieniach bieżących, łączący
nas duchowo ze Stolicą i całym
Krajem.

Przeciwnie, każdy z przyjemnością
chwyta, poza ogólnemi sprawami
pism stołecznych, oświetlenie pe-

wnych swoich spraw na bliższym
sobie terenie i we własnym organie
chętnie znajduje odbicie naszych
bolączek lub radosnych wy-

padków chwili.

Wszakże z tych licznych wierszy
gazety tryśnie tu i owdzie rada

i przestroga, pouczenie lub wska-

zówka, zastosowane do naszych po-

trzeb, warunków życia i codzień

świeżych wydarzeń...
Organ, który spełni to zadanie,

jest prawdziwie cennym drogowska-
zem, doradcą i przyjacielem. Kto go
nie czyta, nie popiera, kto się nim

nie interesuje—nie powinien się za-

liczać do kulturalnej cząstki Wielkiej
Polskiej Rodziny w ziemiach naszych.
Nawet wtedy, gdy organ miejscowy
wytyka lub karci nadużycia, nawo-

łuje do ro stropności i karności, gdy
przybierze rolę moralizatora, dobrze

myślące społeczeństwo skupi się około

niego i popierać będzie jego czyste
intencje, jego szlachetne cele.

W ciągu kilku ostatnich lat mie-

liśmy już niejeden miejscowy organ...

Dlaczego zamilkły1? Dlaczego od

pewnego czasu żaden się nie ukazuje?
Nie stały na wysokości zadania,

powiedzą jedni, — nie dawały nam

tego czegośmy potrzebowali, były
to organy partyjne — mówią inni.

Jakiekolwiek przytoczylibyśmy przy-

czyny dla usprawiedliwienia — przy-
znać musimy, że Społeczeństwo, do-

puszczające do upadku organu swo-

jego nie jest bez zarzutu. Od Spo-
łeczeństwa bowiem wiele zależy, aby
pismo było tem, czem być powinno,—
aby było takiem, jakiemby je Społe-

czeństwo widzieć chciało. Jesteśmy
przekonani, że Kierownicy Wydawni-
ctwa gotowi zawsze wszystko uczy-
nić, aby zadowolnić czytelników, aby
słuszne ich wymagania były zaspo-

kojone, byle widzieli szczere zainte-

resowanie i poparcie swej pracy.

Przystępując do wydawnictwa
nowego pisma, „Życie i Praca"—nie

przesądzamy jego przyszłych losów

na swoją korzyść Owszem, zdajemy
sobie sprawę, z jakiemi trudnościami

walczyć nam wypadnie. Gorąco ape-

lując do Społeczeństwa o poparcie
dla tego noworodka—nie wmawiamy
w siebie, iż los dawnej obojętności
go nie dotknie... Ale, chcąc go
uchronić od tej ostateczności, — po
uczeni doświadczeniem, staramy się
oprzeć nowe Pismo na trwalszych
fundamentach i nadać mu kierunek

taki, któryby zniewolił nie tylko
bliższe, ale i dalsze okoliczne

Społeczeństwo do zaintereso-

wania się niem, a z czuo>. io wy-

datniejszego we własnym in

resie poparcia.
W tym celu postaramy się Pismo

nasze uczynić zajmującem dla mas

najszerszego ogółu w całem Woje-
wództwie Białostockiem. Otworzymy
nasze placówki w różnych punktach,
abyprzez nie łączyć sprawy i inte-

resy rozproszonych naszych czytelni-
ków przy jednem naszem ognisku.

Dlatego oprócz artykułów wstęp-
nych, z dziedziny zagadnień ogólnych,
podawać będziemy wiadomości:

1) z życia Samorządu gminnego
i miejskiego,

2) z rolnictwa, gospodarstwa i Kó-

łek rolniczych,
3) z zakresu szkolnictwa średnie-

go, zawodowego, powszechnego oraz

potrzeb nauczycielstwa,
4) z życia kościelnego i religij-

nego,

5) z działalności przemysłu, han-

dlu, osobliwie współdzielni,
6) ze spraw urzędniczych,
7) z życia rzemieślniczego,
8) z ruchu robotniczego,
9) z życia młodzieży i organizacji

Chrześcijańskich.
Przytem Pismo nasze stać musi

na gruncie narodowo-clirześci-

jańskim i pozytywno-informacyj-
nym, wyłączając zabarwienia partyj-
ne, lub rozgrywające się na tym tle

walki

Mamy też pewność, że dzień

każdy dostarczać nam będzie mate-

rjalu do nowego numeru.

Do współpracownictwa zaprosi-
liśmy kilku zasłużonych na polu na-

ukowem lub innej gałęzi pracy kultu-

ralnej ludzi, oraz znanych nam dal-

szych i bliższych okolicznych spo-

łecznych działaczy.

Tak rozszerzając nasze starania

oraz ramy wydawnictwa — damy
możność wszystkim wypowiedzenia
w „Życiu i Pracy" swoich myśli
i dezyderatów...

Ufni przeto w pomcc Bożą i zro-

zumienie czystych naszych zamiarów,
równocześnie z oceną ważności tej
naszej placówki przez Społeczeństwo,

puszczamy w obieg ten pierwszy
„Życia i Pracy" Numer!

Komitet Wydawniczy:
Antosiewicz Aleksander Osiecki Wiktor

Antosiewicz Kazimierz Ks. Piaszczyński Micha}
Bielicki Romuald Roszkowski Władysław
Ks. Betto Henryk Ryntfleisz Kazimierz

Ks. Bogacki Wincenty Suryn Stanisław

Klepacki Franciszek Dr. Swirski Filip.

Rzut oka na nasze instytucje społeczne.
Kto śledził życie naszych instytucji spo-

łecznych od chwili stereotypowego „prze-
budzenia się prowincji z letargu", które to

przebudzenie nastąpiło mniej więcej przed
czterdziestu laty i było rzeczy wistem, bo
sen już przestał kleić nasze powieki, a raz

przerwana tama dała szeroki upust skrępo-
wanej i uśpionej energji naszej i chęci do

czynu, to zapewne sooie przypomni lub ze

starych kronik i opowiadań świadków tego
ruchu wywnioskuje, że największe ożywie-
nie i największe zrozumienie potrzeby pie-
lęgnowania powołanych do życia placówek
społecznych trwało właśnie w zaraniu tego
ruchu.

Jak za skinieniem różdżki czarodziej-
skie] znalazło się wielu ludzi, obdarzonych
inicjatywą, szerokim rozmachem i zrozumie-

niem tej niezbitej prawdy, że mało jest
powołać taki twór do życia, ale że jeszcze
przez nieustanną pracę i czujność należy go
ocnr^ryać, pielęgnować i doskonalić. vV 1.1113⁄4

przyszłości.
Każde z miast prowincjonalnych posia-

dało wówczas takicn ludzi. Złotemi zgło-
skami są wyryte ich nazwiska w pożółkłych
już, być może, kronikach miejskich i, po-
mimo tak odległych czasów, ze czcią są one

wspominane przez współczesnych, gdy trze-

ba sięgnąć do historji tej lub owej insty-
tucji lub wynaleźć przykład samozaparcia
i ofiarności społecznej.

Ruch ten ogarniał coraz szersze kręgi,
szedł może po gzygzakowatych nieraz linjacn,
znajdował tysiączne przeszkody ze strony
naszych ciemiężycieli, co jednocześnie jednak
potęgowało siłę naszego oporu, aż zakoń-

czył się odzyskaniem wolności i niepodle-
głości bytu naszego. Stanowczo był on

jednem z ogniw w tym łańcuchu nieustan-

nych szamotań i protestów przeciwko na-

rzuconemu nam jarzmu, — protestów, dwu-
krotnie krwią ojców naszych okupionych.

Byliśmy wtedy mniej jeszcze uspołecz-
nieni, niż obecnie, to też tak wsr i ały re-

zultat wysiłków naszyć , poza < iczęśliwym
splotem wydarzeń dziej' skutkiem

nie tyle intelektualnych \ad stra-

szliwym stanem, w jakim iorów po-
zostawaliśmy i naszego pienia spo-

łecznego, ile tego żyw. go ukochania
wolności i świetnych tradycji, — wolności,
dla której chętnie chcieliśmy poświęcić
mienie i życie.

Nic dziwnego, że praca społeczna, do-

konywana w szeregu założonych podówczas
instytucji, których ilość, zwłaszcza w latach

wolnościowych, powiększyła się znacznie,
załamywała się nieraz, a wysuwana często-
kroć prywata, jako wynik niedostatecznego
uspołecznienia,' niszczyła niejedną p^kną
myśl i niejedno najlepsze poczynanie?*— ^

Wszelako pracy tej naogół towarzy-
szyły trzy wielkie cnoty, które z pietyzmem
dzisiaj nazwać należy: duchy który ożywiał
każdą taką instytucję i prostował jej zała-

mania, większe, aniżeli dzisiaj, poczucie
przyjętego obowiązku i bez porównania
większa chęć do pracy.

One to sprawiły, że powołane do życia
instytucje żyły i kwitły, odpierały wrogie
zakusy niedawnych władców naszych i prze-
trwały rabunkowe i brutalne okupacje. Na

mocnych fundamentach oparte przetrwały
te instytucje ów huragan dziejowy i ze

szczytnie zapisanemi kartami swojej historji
do społeczeństwa wróciły.

A największy, powtarzamy, rozkwit, jak
głosi owa historja, przypada nie na czasy
dzisiejsze, gdy pękły okowy i gdy myśl
polska orlemi loty może docierać choćby
do niebą samego. Przeciwnie: biły one naj-

żywszem tętnem wtedy, gdy śmielsza myśl
i słowo zamykane bywało w X pawilonie
cytadeli warszawskiej. Cudu tego dokony-
wała inna, aniżeli dzisiaj, umysłowość na-

szych pracowników społecznych, obdarzona
właśnie przytoczonemi powyżej właściwo-
ściami.

Możeby kto chciał w tem miejscu
przerwać niniejszy artykuł i wygłosić zwykle
słyszany komunał:

— Ha, wtedy każde zrzeszenie było
jakby protestem przeciwko władzy najeźdźców
1 ich postępowaniu; dzisiaj protest ten stal

się już zbędnym.
— Inne czasy, inni ludzie, — odezwał-

by się ktoś dragi, rad z zamknięcia na ten

temat dyskusji.
Mylny sąd i mylne zapatrywanie! Boć

dziś więcej aniżeli przedtem, pracy tej nam

trzeba 1 dla rozkwua r^oiski, ja.<o calos-i
i dla nas samycn, o/->.ny ;-

przejść m jgu u o j a.s.^jj

uspoi jcz.ne.iid. W iuZi-.iy, jdk.d j
wydaje ciągłe ślęczenie w kiasa^n niis-sycn
i najniższych. Mdzi.ny to codzień. Widzi-

my w instytucjach, które przed światem

całym powinny być wyoorazicielami naszej
kultury i naszego uspołecznienia.

*

* *

Nasze instytucje dzisiaj wegetują. Ich

materjainą stronę podtrzymują zabawy sezo-

nowe, które zaczynają już nurzyć bywalców
swoją bezbarwnością, jenostajnością i grą
na instynkty łudzicie. Dochód się wytańcza
lub wygrywa na ioterjach z „miljardowymi
fantami" i na innych atrakcjach o szarej
godzinie. O wprowadzeniu pierwiastka du-

chowego, który by nadawał ton i powagę
takiej instytucji, ożywiał jej uczestników
i łączył ze sobą, mało kto myśli. Cóż z tego,
że powstają one, jak grzyby po deszczu,
kiedy zgóry powiedzieć można, że albo

zamrą niebawem, albo że skon ten poprze-
dzą krótsze lub dłuższe cierpienia.

Ludziska unikają przyjęcia jakichkol-
wiekbądź obowiązków społecznych. Sakra-
mentalne „przyjąć nie mogę" rozlega się na

każdem walnem zebraniu i zazwyczaj wy-
biera się ludzi, na zebraniach nieobecnych,
po to tylko, by tego słowa narazie nie sły-
szeć i by nazajutrz zostało ono wysłane na

piśmie. Namówieni zgóry się zastrzegają,
że nic robić nie będą. O działaniu na dalszą
metę mowy niema zupełnie, bo wszystkie
dążenia redukują się do dnia najbliższego.
To też zebrania tak powstałych zarządów
są zawsze nieliczne, jałowe, a osią dysku jji
są utyskiwania i skargi na niemoc społeczną.

Są, oczywiście, pod tym względem
wyjątki, ale naogół rzadkie.

I jeszcze jedno: charakterystyczną cechą
powojennego* bytowania naszych instytucji
społecznych jest ustalony fakt, że kadry ich

obecnych pracowników rekrutują się prze-
ważnie z „ludzi przedwojennych" i wogóie
starszych i że młodsze pokolenie nie oka-

zuje niemi najmniejszego zainteresowania,
choć są i takie (np. zespoły śpiewacze,
straże pożarnicze i t. p.), które w pierwszej
linji powinny być zasilane przez młodsze

pokolenia.
Dzieje się tak dlatego, że owo pokole-

nie, wyrosłe już w czasach światowego kon-
fliktu i jego następstw wciąż jeszcze rnyśii
kategorjami zdezorganizowanego przez wojnę
życia i, porwane prądem jego lekkości
i sztuczności, unika rzeczy, wymagających
choćby odrobiny pracy i poświęcenia, po-
szukując natomiast jaknajwiększej sumy prze-
lotnych rozrywek i przyjemności osobistych.
Nawet na ślubnym kobiercu staje ono

z myślą prędkiego rozwodu,
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Otwarcie kolejki Pińczów-Hajdasaki.
Dzięki staraniom i wyasygnowanym fun-

duszom przez Sejmik Pińczowski, został po-
łączony najbogatszy ośrodek rolniczy Polski
z Krakowem i wogóle ze światem, czemu

dawniej stał na przeszkodzie rząd rosyjski.
Wpłynie to na podniesienie rolnictwa.

Napady bandyckie na kresach.

Wnocy zdnia8 na9majabanda,
uzbrojona między innemi w karabin maszy-
nowy, po przejściu granicy bolszewickiej
napadła na majątek Krasownice, w pow.
nieświeskim, należący do p. Myślińskiego,
zabiła karbowego, ciężko raniła ekonoma
i steroryzowawszy w ten sposób domowni-

ków, zrabowała 9 koni, z któremi umknęła
za kordon.

Policja podjęła natychmiast pościg za

bandytami. Zasadzka, urządzona na granicy
przez naszą policję, miała wszystkie szanse

powodzenia, gdyby nie utrudnienia ze strony
strażników bolszewickich. Banda przeszła
granicę pomiędzy Ciszkowicami a Płaczko-
wicami.

Inna banda usiłowała przejść granicę
bolszewicką na wschód od Łunińca. Zamiar

ten udaremniła nasza policja. W utarczce

policjant był zraniony.
W powiecie sarneńskim, obok Tomasz-

grodu, przeszła granicę banda, złożona z 20

ludzi.

Policja przedsięwzięła wszelkie możliwe

kroki, aby bandytów schwytać.
— PodateK majątkowy. Sporządzony na dzień

3-gc maja r. b . wykaz wpływów do kas skarbowych
na poczet podatku majątkowego daje w ogólnej su-

mie 100,323,725 zł. W ten sposób wpływ na po-
czet podatku majątkowego w ciągu pierwszych 4-ch

miesięcy roku przekroczył 100 miljonów złotych.
Na następne 8 miesięcy r. b . pozostaje do ściągnię-
cia 233.000 .000 złotych.

— Według ostatniego rozporządzenia ministra
skarbu w sprawie opłat stemplowych, poświadczenie
własnoręczności podpisu wynosi zasadniczo 30 gro-
szy od każdego podpisu.

W razie równoczesnego poświadczenia własno-

ręczności więcej, niż 2-ch podpisów, umieszczonych
na jednym dokumencie, wysokość opłaty wynosi
1 złoty za wszystkie podpisy.

KRONIKA.

Odznaczenie. J. E. Ks. biskup Romuald

Jałbrzykowski otrzymał z okazji święta na-

rodowego 3 maja Krzyż Komandorski orderu

„Odrodzenia Polski" w uznaniu zasług po-
łożonych dla Rzeczypospolitej Polskiej na

polu pracy narodowej i oświatowej (Monitor
Polski Nr 102).

Odnośny dekret został wręczony J. E.

przez starostę łomżyńskiego w d. 3 maja.
Ze swojej strony wyrażamy J. E. ks. Biskupowi
serdeczne powinszowanie z racji tego od-

znaczenia, które jest zasłużoną nagrodą za

wytrwałą i owocną pracę ks. Biskupa dla
dobra powierzonej mu owczarni.

Koło Przyjaćiół Skarbu Polskiego w Łomży.
W dn. 28 kwietnia r. b., t j. jedno-

cześnie z otwarciem filji Banku Polskie-

go w Łomży, odbyło się w sali sejmiku
łomżyńskiego posiedzenie organizacyjne
Koła Przyjaciół Skarbu Polskiego w Łomży,
zwołane przez J. E. ks. Biskupa R. Jał-
brzykowskiego i dyrektora Banku, p. W,
Roszkowskiego.

Po zagajeniu zebrania w nader wy-
mownych słowach przez J. E., zebrani
na przewodniczącego jednogłośnie powo-
łali p. W. Roszkowskiego. Pióro trzymał
p. K. Antosiewicz.

Po zaznajomieniu się ze statutem To-

warzystwa i regulaminem dla kół pro-

wincjonalnych, rozpoczęła się dyskusja
na temat potrzeby i celowości założenia

miejscowego Koła.

PP. 8. Lutosławski i R. Bielicki, przy-
toczywszy parę kurjozów podatkowych
i wskazując na wiele sprzeczności," znaj-
dujących się w samych ustawach po-
datkowych i w sposobie ich wykonywa-
nia, oraz zwracając uwagę, iż nasz sy-
stem podatkowy bezwzględnie nie idzie
w parze z możnością płatniczą ludności,
zwłaszcza rolniczej, co może doprowadzić
do nieobliczalnych następstw,—zapytywa-
li, czy zadaniem przyszłego koła będzie
także korygowanie i prostowanie tych
sprzeczności, ilość których, niestety, jest
b. wielka.

J. E. odpowiedział w duchu twier-

dzącym.
PP. K. Antosiewicz i S. Woyczyński

spostrzegają również wiele braków, sprze-
czności i niedomówień, nie mniej jednak
widzą nieodzowną potrzebę powołania do

życia takiej placówki już choćby z tego
względu, że chwila przeżywana jest do-

piero pierwszym etapem uzdrowienia
Skarbu Polskiego i*że jeszcze będzie
trzeba bardzo wiele wysiłków do prze-
prowadzania szczęśliwie zaczętego dzieła
do końca, gdyż nieprzyjaciele sanacji
skarbu usilnie czuwać będą, by wysiłki,
te, nie miały powodzenia; wreszcie trzeba

będzie walczyć ze spekulacją, która na

zamianie waluty będzie chciała napewno
robić interesy.

Po stwierdzeniu przez przewodniczą-
cego jednomyślności wszystkich mówców,
co do potrzeby założenia koła w Łomży,
dokonano wyborów, które dały wynik
następujący; do Zarządu powołano pp.:

R. Bielickiego, starostę B. Nazimka, S. Lu-

tosławskiego, S. Woyczyńskiego i A. An-

tosiewicza,—na zastępców zaś: W. Kło-

skowskiego, J. Mogielnickiego, Korczew-

skiego, Bańkowskiego i S. Kurcjusza.
Otwarcie Banku Polskiego. W dn. 28

kwietnia r. -b. nastąpiło w Łomży otwar-

cie Banku Polskiego.
Otwarcie Banku poprzedziło uroczy-

ste nabożeństwo, celebrowane w Katedrze

przez ks. biskupa R. Jałbrzykowskiego,
który też w wymownych słowach cha-

rakteryzował znaczenie dokonywującogo
się czynu dla Ojczyzny naszej po kilku
latach choroby i niemocy.

Kościół zapełnili przedstawiciele na-

szych instytucji rządowych i społecznych
oraz licznie zebrana publiczność.

O godz. 10 m. 30 Bank rozpoczął
swoje czynności.

Wskrzeszenie Koła Macierzy szkolnej
W dn. tj b. m. w sali sejmiku łomżyńskiego
odbyło się zebranie organizacyjne w celu
wskrzeszenia miejscowego Koła Macierzy
szkolnej, którego działalność od lat paru

uległa przerwie.
Zebranie zagaił ks proboszcz Rogiński,

naszkicowawszy typ historyczny powstania
i rozwoju Macierzy szkolnej w Polsce pod-
czas rządów najeż żców i dowodząc konie-
czności wskrzeszenia zlikwidowanych kół

prowincjonalnych, pomimo, ii mamy byt nie-

podległy i agendy rządowe, które się oświa-

tą zajmują.
Zebraniu przewodniczył prezes S<jdu

Okręgowego, p. T. Fdochowski, protokół
prowadził p. Klepacki. Przewodaiczący
zdiił sprawozdanie z działfilności Koła łom-

żyńskiego za rządów rosyjskich i wspomniał
o prześladowaniach, jakim Zarząd Koła po-
dówczas uległ,

Z dyskusji, jaka się następnie wyłoniła,
potwierdzono jednomyślnie potrzebę wskrze-
szenia Koła oraz naszkicowano program
przyszłej jego działalności.

Zarząd P. M. 8. w Łomży: Kurcjusz—
rejent, Brański — nauczyciel, Ryntflejsz —

adwokat, Bielicki—lnsp. Samorządu, p. Mar-

kiewiczom—doktorowa, Dyr. Sern. Żeńsk.
w Łomży, Węgrowski—gospodarz z Kupisk
.Nowych, czł. Sejmiku w Łomży, ks. prob.
Rogiński.

Zastępcy pp.: Matlanka—nauczycielka,
Szymański Wład., gosp. z Konarzyc, Brzo-

zowski—zast. Insp. Szk.

Komisja Rewizyjna: Pr, Sądu Okręgo-
wego, p. Filochowski, p. Al. Antosiewicz,
p. Kłoskowski Wiktor.

Z Czerwonego Krzyża. W roku ustąpie-
nia dotychczasowego Zarządu tutejszego
Oddziału Czerwonego Krzyża 4do nowego
zarządu powołano p.p.: S. Kurcyusza (pre-
zes), W. Roszkowskiego (vice-prezes), R.

Parczewskiego (sekretarz), M. Wyrzykow-
skiego (skarbnik), Brańskiego, Trzcińskiego,
d-ra Świrskiego, d-ra W. Szyszkę, d-ra Ko-

zubowskiego, L. Szabłowską i J. Cholewiń-

ską.
W d. 2—9 czerwca r. b. odbędzie się

„tydzień Czerwonego Krzyża". Wybrana dla

obmyślenia sposobu urządzenia zbiórki Ko-

misja zaprojektowała nader obfity program,
jak sprzedaż rabatowa w sklepach, przed-
stawienie w kinematografach, zabawa w ogro-
dzie miejskim (wspólnie z harcerzami), kwesta,
koncert i zawody sportowe.

Lotne kursy pożarnictwa w Łomży. W

21—24 b. m., za inicjatywą Związku Florj__.
skiego w Warszawie, odbędą się lotne kursy
pożarnictwa, mające na celu pobudzenie
energii drużyn strażackich na terenie po-
wiatu łomżyńskiego w zakresie usprawnie-
nia zawodowego, jak również przysporzenia
szeregom strażackim jednostek, wyszkolo-
nych praktycznie i przygotowanych teore-

tycznie do podjęcia ciężkiego zadania orga-
nizacji straży ochotniczych i dla objęcia
stanowisk kierowniczych.

W d. 25 b. m., po ukończeniu kursów,
odbędzie się zjazd ćwiczebny drużyn stra-

żackich, prosperujących na terenie powiatu,
na którym trzy najsprawniejsze drużyny
otrzymają nagrody Polskiej Dyrekcji Ubez-

pieczeń Wzajemnych w postaci drabin Szczer-

bowskiego, pochodni, drabin hakowych, wę-
żów, pasów, toporów i t. d.

Celem najlepszego zorganizowania kur-
sów i zjazdu powstał w Łomży pod prze-
wodnictwem p. Starosty łomżyńskiego spe-

cjalny Komitet, w skład którego weszli

pp.: W. Swiderski, K. Antosiewicz, gen. S.

Suryn, K. Ryntflejsz, Kalinowski, por. Dą-
browski, S. Kurcyusz, E. Kuczewski, F. Śmi-
gielski i S. Śmigielski.

O ile wiemy, akcja zwerbowania na

owe kursy i zjazd drużyn strażackich w po-
wiecie natrafiają na rozmaite przeszkody,
a sama inicjatywa przyjęta jest dość ozięble,
pomimo poparcia jej urzędowo przez p. Sta-

rostę r pomimo starań, czynionych przez
Komitet. Ten ostatni jednak nie daje za

wygranę i zdecydował na ostatniem posie-
dzeniu wysłać do drużyn strażackich swoich

delegatów, by ci żywem słowem przedsta-
wili drużynom korzyści takiego zamierzenia.

Ze swojej strony usilnie zachęcamy
i drużyny strażackie i poszczególne jedno-
stki w miejscowościach, gdzie straży jeszcze
niema, do skorzystania z zapowiedzianych

kursów tembardziej, że w powiecie mamy
b. znikomą , ilość organizacji strażackich

(Zambrów, Śniadowo i Wizna), a i te po-
zostawiają wiele do życzenia.

Uczestnicy kursów mają zapewnione
pomieszczenie i taniość pożywienia.

Z Resursy Obywatelskiej. W d. 10 b. m.

odbyło się doroczne ogólne zebranie człon-
ków Resursy pod przewodnictwem p. K. An-

tosiewicza. Potokuł prowadził p. S. Śmi-
gielski.

Sprawozdanie kasowe po d. 10 b. m.

zatwierdzono. Rozpatrzono oferty Zrzesze-

nia Sędziów i Prokuratorów, oraz urzędni-
ków państwowych co do objęcia części
lokalu Resursy na siedziby tych Zrzeszeń.

Sprawę zdecydowano jednogłośnie w ten

sposób, że poruczono przyszłemu zarządowi
wejść w bliższe porozumienie z wymienio-
nemi organizacjami i zadość uczynić ich
ofertom pod warunkiem, iż uczestnicy Zrze-

szeń wejdą siłą rzeczy w skład rzeczywi-
stych członków Resursy i że jej lokal będzie
we wspólnem użytkowaniu Resursy i tych
organizacji na zasadzie opracowanego układu.

Ponieważ dotychczasowy Zarząd Re-

sursy in corpore zrzekł się mandatów, przeto
dokonano nowych wyborów, które dały wy-
nik następujący. Do Zarządu wybrano
pp.: M. Doroszkiewicza, kpt. Kaczorkiewicza,
J. Jaźwińskiego, Jasieńskiego i Polaczka.
Na zastępców: A. Antosiewicza, S. Śmi-
gielskiego i Paderewskiego. Do Komisji
rewizyjnej: S. Komornickiego, K. Winni-

ckiego i W. Selerowskiego. Na zastępców:
]. Górskiego i F. Seler a.

Ustępującemu zarządowi złożono ser-

deczną podziękę za paroletnią działalność
dla dobra instytucji i za trudy z jej orga-
nizacją związane.

Święto strażackie. W dn. 4 b. m. na-

sza straż Ochotnicza dorocznym zwyczajem
obchodziła swoje święto strażackie, związa-
ne z uroczystością św. Florjana, patrona
strażaków.

Uroczystość rozpoczęła się od nabo-
żeństwa w kościele Farnym, odprawionego
przez ks. prefekta Bogackiego na intencję
pomyślnego rozwoju straży, po ukończeniu

którego ks. Bogacki wygłosił okolicznościo-
we kazanie.

Z kościoła straż ze sztandarem i z wła-

sną orkiestrą przeszła przez miasto, przede-
lilowaws<y przed przedstawicielami władz

rządowych i miejskich oraz przed zapro-
szonymi gośćmi, zgromadzonymi przed szopą
strażacką przy ul. Krótkiej.

Tn nastąpiło wręczenie straży dyplo-
mu P. D. U. za 45 letnią działalność przez
dyrektora Łomżyńskiej Dyrekcji, p. P. Za-

darDOwskifgo.
Następnie udano się do siedziby straży

w lokalu Robotników chrześcijańskich, gdzie
śród miłej pogawędki, przeplatanej oko-
licznościowemi przemówieniami strażaków
i gości, spędzono parę godzin, zanim nie

zaalarmowano straży sygnałami na trwogę
z powodu pożaru, wynikłego od pioruna na

przedmieściu Łomżyca.
Dziwny, zaiste, zbieg okoliczności!

Wycieceka. Dnia 18-go b. m. odbyłr
cieczka do Drozdowskiego lasu członków Towa-

rzystwa Gimnastycznego „Sokół" w Łomży z za-

rządem na czele. Po krótkim wypoczynku w lesie

wycieczkowicze o godzinie 11 rano udali się do

miejscowego kościoła na Mszę S-tą, po wysłuchania
której odwiedzili grób ś.p . ks. Kazimierza Lutosław-

skiego i o godzinie 3 pp. powrócili do Łomży, —

orzeźwieni powietrzem i promieniami słońca.

Złośliwość ciy Wypade . Dnia 16 b. m. na

poczcie w Łomży, w pokoju do przyjmowania listów

poleconych i pieniędzy, urzędnicy wyczuli jakiś
nieprzyjemny zapach, od którego nastąpiło łzawienie
oczów. Kierownik poczty dla zbadania tej sprawy
posiał po policję, która znalazła w pokoju dwie

ampułki szklanne, jedna była zbita, a druga cała.
Po rozbiorze chemicznem zawartości, przekonano
się, że była w nich formalina. Nie można było zba-
dać, czy dany osobnik pozostawiający ten zapach
uczynił to ze złośliwości, czy też z wypadku.

Z życia artystycznego. W dniu 11 b. m.

w sali gimnazjum im. Marji Konopnickiej
odbył się koncert z udziałem sił artystycz-
nych z Warszawy na rzecz miejscowej szkoły
kupieckiej. Jak zwykle na koncertach w Łom-

ży sala była „wypełniona po brzegi" w części
publicznością, a w części niezajętemi krze-
słami. Trzeba przyznać, że „prześliczny
i wonny" tegoroczny maj obdarzył nas kon-
certami iście po królewsku. Przed tygod-
niem bowiem rozśpiewała się dwukrotnie
w sali Mirażu pod batutą dyr. Lachmana
sławna na całą Europę „Harfa", której spro-
wadzenie zawdzięczamy ruchliwemu jak
zwykle Towarzystwu Wioślarskiemu. Na

ostatnim zaś koncercie mieliśmy prawdziwą
ucztę artystyczną dzięki znanemu p. Kóni-

gowi, któryzawsze chętnie Łomży się udziela
i czaruje swą subtelną a rzewną grą (na
skrzypcach), pannie Grudzińskiej czarującej
słowikowym odśpiewaniem pieśni tęsknoty
Griega i innych, oraz pani Benzefowej zna-

komitej odtwórczyni dzieł Szopena, pory-
wającej niepospolitą iście męską siłą ude-

rzenia, wysoką techniką, oraz rzadko spo-
tykaną indywidualną zdolnością wywołania
wzniosłych uczuć i nastroju grą fortepiano-
wą; fortepian zda się śpiewał pod do-

tknięciem jej delikatnych rączek cudną pieśń
majową. Wieczór ten długo pozostanie w pa-
mięci wdzięcznych słuchaczy.

Z życia szkolnego. W dniu 13 b. m.

rozpoczęły się w naszych Państwowych gi-

mnazjach egzaminy maturalne i trwać będą
do 6-go czerwca. W gimnazjum męskiem
na ogólną ilość 56 abiturjentów dopuszczo-
no do ubiegania się o maturę 46, a w żeń-

skiem na 35 uczenic—28 abiturjentek.
Data rozpoczęcia egzaminów, przysło-

wiowa „trzynastka" podobno w tym roku
nie ma cech złowróżbnych. Z egzaminów
piśmiennych w męskiej szkole podobno dwój
będzie tyle, co na pokaz,—w żeńskiej tez

niewiele więcej. Tym naszym przyszłym
filarom i potentatom i ich władczyniom daj
Panie Boże jaknajlepiej!

W dniu 15 -go b. m. staraniem dyrekcji
gimnazjum im. Tad. Kościuszki odbył się
ciekawy i zajmujący odczyt o naszym mistrzu

barw Matejce, którego życie i twórczość

w treściwym i przejrzystym wykładzie zo-

brazował profesor tegoż gimnazjum p. Skiw-

ski, ilustrując wykład przezroczami, przed-
stawiającemi epokowe dzieła mistrza, jak
„Kazanie ks. Piotra Skargi" „Bitwa pod
Grunwaldem", „Hołd Pruski" i wiele in-

nych. Odczyt był zajmujący i ciekawy.
Dlaczego w lesie Jednaczewskim wyrę-

buje się młody las sosnowy? Maluczko, a

w tym lesie, który jest jedynem miejscem
odpoczynku i przytuliskiem w dnie upalne
miejscowego społeczeństwa, pozostanie
tylko pomnik Stacha Konwy.

Dnia 22 b. m. wobecności członków
Komitetu Wydawniczego gazety „Zycie
i Praca" oraz pracowników Redakcji i Dru-

karni—ks. Wincenty Bogacki, profesor Se-

minarjum Duchownego poświęcił lokal, w któ-

rym się mieścić ma Redakcja „^ycia i Pracy,,
oraz Drukarnia Djecezjalna.

Drukarnia, zostająca pod kierownictwem
technicznem p. St. Grzymkowskiego, obok
druku gazety „Życie i Praca"—od daty po-

wyższej przyjmuje wszelkie obstalunki w za-

kres drukarstwa wchodzące.

Wiadomości Białostockie.
(Dział ten rozszerzony zostanie po ukonstytuowa-
niu Komitetu Redakcyjnego w Białymstoku).

W konkursie hipicznym, urządzonym
przez 10 pułk ułanów w Białymstoku, otrzy-
mali pierwsze nagrody: por. Paszkowski,
rotm. Myzia, por. Okulicz-Kozaryn i wach-
mistrz Burzycki.

Zatarg między lekarzami Kasy chorych
a komisarzem tejże, trwający przeszło dwa

miesiące, przybrał ostre formy. Lekarze

zamierzają rozpocząć strajk. Społeczeństwo
miejscowe sądzi, że sprawa ta, nader ujem-
nie odbijająca się na działaniu Kasy cho-

rych, będzie nareszcie przez władze cen-

tralne zlikwidowana. Stosuaki, wytworzone
na tle zatargu, zakłócają normalny oieg ży
cia miasta. Miejscowe władze uru^iej in-

stancji, jako niezwiązane z Kasą cnorych
żadnym stosunkiem służbowym, posiadają
jedynie możność pośredniczenia w polubo-
wnem załatwieniu sprawy. Wszelkie usiło-

wania, podjęte w tym względzie, nie dały
dodatniego wyniku z powodu uporu stron

zainteresowanych.

Wiadomości kościelne.

J. E. Ks. Arcybiskup Cieplak.
Po długich, wytrwałych staraniach Ojca

św.—nareszcie J.E. Ks. Arcyoistcup CieplaK,
więzień Sowietów, uzyskał wolność. \X/ Pal-

mową Niedzielę cala Warszawa entuzja-
stycznie witała przybywającego z Mo^icwy
Arcypasterza, czem dowiodia, jak jej na

sercu leżą sprawy Kościoła. Niema wątpli-
wości, że przywiązanie do religji katolicKiej
powiodło te liczne tłumy na spotkanie Do-

stojnego Sowieckiego Więźnia, cierpiącego
za wiarę i sprawy Kościoła.

Niedługo zabawił Najdostojniejszy Pa-

sterz wśród swoich w Warszawie, już dnia
8 maja znalazł się w Rzymie.

Na stacji oczekiwał przybycia jego,
z ramienia kolegjum kardynałów, J. Em. kar-

dynał Gasparri. Zaznaczyć należy, że od
czasu pełnienia godności sekretarza stanu,

kardynał Gasparri po raz pierwszy oczeki-
wał kogoś na stacji. T. zw. rodzinę pa-
pieską reprezentował majordomus Stolicy
Apostolskiej monsignor Sampar. Prócz

tych urzędowych przedstawicieli Watykanu
J. E. ks. arcybiskupa Cieplaka witał poseł
przy Watykanie Śkrzyński, ks. Florczak,
delegat oo. Jezuitów ks. Ziemiński, oraz wielu

księży polskich i włoskich. Wśród wita-

jącej kolonji polskiej obecny był również

poseł Zaleski, który po urzędowej części
powitania złożył hołd przybyłemu ks. arcy-
biskupowi.

W towarzystwie ks. kardynała Gaspar-
riego J. E. ks. arcybiskup Cieplak prze-
szedł przez dworskie sale kolejowe do ka-

rety watykańskiej, którą kardynał Gasparri
odwiózł go do kolegjum polskiego, gdzie
wyznaczono dla niego mieszkanie.

O godz. 11 J. E. ks. arcybiskup Cie-

plak odprawił w kościele św. Stanisława
nabożeństwo. Kościół był przepełniony.

W godzinach popołudniowych arcybi-
skup Cieplak przyjęty był przez Ojca świę-
tego na specjalnej audjencji, wczasie której,
niezwyklę serdecznie Ojcie" Św. witał Ar*


